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I my też tu przyszli, Górnoślązacy -
Razem z rodakami, bośmy Polacy.

Na kolana upadamy
I serdecznie Cię witamy

Jezu, nasz Panie

Do Polski kochane], do nasze Matki —
Pragniemy należeć jako jej dziatki.

Pobłogosław nam o Bożą
Matka Twa też dopomoże

Odnieść zwycięstwo
B anys K ecvndtr.



I dalej tak będzie,
Gdy tu Niemiec będzie.

Chcecie być więc tccini,
Z tu samodzielni:

Za P olską glosujcie,.
Niemca się nie b4jcie.

Niemiec precz stąd musi,
’ A Polska tu wróci

f: M y są w ędrow nicy :]
f: Śląscy kolendnicy. :’

Tóż w am zaipiew am y.
Co na Śląsku m am y.

M am y węgla duto,
F abryki tet kurzą.

Ziem i tet jest wiele,
M łynów m ocka miele.

"(Na nutę ,,A wczora z wieczora”).
Wiele pięknych lasów,
Jak za da w nych czasów.

Lecz to dziertą w rodzy,
A m y są ubodzy.

CU,tko lud pracuje,
Jednak ledwo tyje .

Bo zyski z tej pracy,
Bierą m u Prusacy.



2 Opłatkiem.
P 9 1a k:

Ä więc Szczęść Cl brac e Ślęzaku
W niedługiej wa co, taM, Rod.Au
Kochany, stoczyć nii.u j cdwircroiym wrogksss
Który się chwyta na’ ci szwindlu Bogiem ł),
By cię mógł dalej gr ć I uciskać
I ziemię twą do reszty csódz wyzyskać.
Me uroń z Piasta Ziemi ani kąska.
Pokaż, że po sł;a Ziemia Górnośląską —
I połącz ja z Warszawą I Krakowem,
Z Poznaniem, Wilcem, Cieszynem i Lwowem

Górnoślązak:
Bóg zapłać, bracie, za serdeczne s owa —
Jak twoja brzmi i nasza śląska mowa,
Bo polską ona jeft I połsł;ie serca, 1
Choć nam je wydrzeć chciał germański zdzierca
Skoro w Paryżu tok już uradzili
Byśmy swą polskość głosem zaznaczyli —
Dowie się Rada jak też i Prusacy,
Ze na Górnym Śląska górą są Polacy
Szczęść o Panie Boże Peisce wyzwolonej,
Szczęść też Ziemi Śląskiej z. Polską zjedno¬

, " Iczouej)1) Rozporządzenie kardyn. Bertrama.



Pozdrowienie Orła Polskiego: Szczęśliwych Świąt C G.-Śląskul Na przyszłe Gody będziemy już razem

Podał p. Teodor Przybyła r Zabrza . Nuty według oryginalnych melodjl napisała p. P aszkow ska.

W d zień B o że g o N a ro d z e n ia .

W dzień Bożego Narodzenia wesela się
ludzie.

Że się Chrystus narodził, wesoły dzień
wszędzie —

t:Dzień Pański, Dzień Pański, wesoły
Dzień Pański :]

Aniołowie się raduja. Gloria śpiewają —
2e się Chrystus narodził, pasterzom znak

daja: -
(: Gloria, Gloria in excelsis Deo :]
Pastuszkowie od spania oczy wycierali,
Do Betleem bieżeli, gónią sie odziali -
Tam malutkie Dzieciąteczko we żłobie uj¬

rzeli, "
,.Bu-bu-bu, bu-bu-bu " na rogu trąbili.
Od radości Matysek wywróci koziołka,
A Bartkowi ze serem upadła kukiołka —
Jonek zaś ze Szymkiem ii Juka skakali,
Z narodzenia Dzieciąteczka tak się radowali.

Także my też małe dziatki wesoło śpiewajmy,

Z narodzenia Dzieciąteczka tak się rado-waj;ny:

l a ;-t;;i;-tak — ta k -ta W a k - raczki klaskajmy,

Cu i-cup-cup — cup-cup-cup - nóżki cu-p:\kny.

Or-.at.-u,ta -na organach niech wesoło raje,
Ku;; ta na bębnie niechże przybija.ć:

i. A’-hę-bę-bę-bę-bę - niechże przybi-.iaie :l

Narodziłsięw staini.

Narod’ził się w stajni Jezus ubogi,
Uniżył majestat cliociaż Pan srogi 1).

Będąc synem. Najwyższego,
Nie miał miejsca godniejszego

Swojej osobie.
A gdy usłyszeli Anielskie pienie,
Że się narodziło ludzkie Zbawienie —

Krzyknął jeden na drugiego: 4
,,Pójdźmy oglądać nowego

Gościa na ziemi "
W stajni i z byd ęty gospoda staje -
Ubogim pastuszkom w poiu znak daje.

Wszyscy się ze snu porwali,
Skoro światłość oglądali

Nad Jezusem.
Kuba biegł do trzody, porwał barana,
Żeby nie szedł darmo przywitać Pana —

Stasick owieczkę za nogi,
A Bartek kozę za rogi,

Jasiek jagniątko.
Jacek na nich wołał: ,,Nie odbiegajcie 4
I ja pójdę z wami, trochę doczkajcie.

Tylko chodzaczki obuję,
Ząraz z wami powędruję

Do Bct ecm "

,,Ej. Jacku, nie baw" się, w skok sie obuwaj,
I do nas, na pomoc, prędko przybiegaj ,ł

,,Koza mie chce wziąć na rogi",
,,Dajże jej kijem pod nogi,
. Niechaj nie bodzie "

U Wielki.

,,Pójdź-że i ty Szyinku, za nami w dros fr "
,,Ach, nie zdołam, bo mam kulawą nogę."

,,To cię na kozę wsadzimy,
A przecież jechać będziemy

W społeczności".
Jedni pastuszkowie Panu śpiewali —
Drudzy na piszczolkach, na dudkach grait

Inni po szopie pląsali —
,.Wiwat " — wesoło śpiewali

Jezusowi.
Szymek to kulawe, ma’ućkie chłopie.
Choć na jednej nodze, skokoł po szopie —

I najbardziej wykrzykowaJ
Ten, co na nogę chorował - .

Zapomniał bolu.
Mówi Józef stary: ,,Dosyć już tego
Idźcie pastuszkowie, do bydła swego. .

Jużeście się naskakaJi,
Mnieście głowę skłopotali

I Maryj ".
Na ,,dobranoc" Panu, wszyscy zasb’sdmy,’
Starego Józefa mow"y słuchajmy —

Już się więcej nie przykrzajmy,
A do bydlątek wracajmy —

Idźmy już bracia

Z a g r z m ia ła w B e tle e m z ie m ia .

Zagrzmiała, gromiała w Bet eem ziemia -
Nie było, nie było Józeta d6 ma.
Kedyżeś, kędyżeś Józefie bywał
,,W Betleem, w Betleem Ddeciątkum śpie¬

wał".
Beczący, beczący Panu śpiewali —
Pasterze, pasterze rauldardci gra L
Zmiłuj sie. zmiłuj się nasz wieczny Parce,
Bez Ciebie, bez Ciebie, nic się nie stanie.



3tr. 4

Protest ma p.

f rijje n ie o iie c k te n a G ó rn y m S lą s k s i: D entschn ati onale, .Centr um, ,,Demokraten" i ,,Social¬
demokraten" wpadły na ory’ginalny pomysł agitacji plebiscytowej. Mianowicie ueharakteryzowano małpy na podo¬
bieństwo członków tych partji, kazano im objeżdżać Górny śk,sk, protest ,nachmaehen" i krzyczeć: ,,Ich protestiere- —
,,Du protestierst" — ,,Er protestiert" — ,,Wir protestieren" — ,Ihr protestiert" — ,,Sie protestieren" — g gen die
...,.Abstimmung, denn Oberschlesien ist deutsch "

Dlaczegosiędziecipolskierdlgji
niemieckiejuczyćmają

Niedawno temu. słyszałem w pociągu
aaiędzy Bytomiem a Opolem następującą
pogadankę między katolickim księdzem,
jakimś radcą rejencji i ewangelickim pa¬
storem.

Ksiądz: Eigentlich ist es Unrecht, pol¬
aischen Kindern deutschen Religionsunter¬
richt zu erteilen.

Radca Rejencji: Wir sind auch grund¬
sätzlich für die Gleichberechtigung; ailer¬
i gs dürfen vor allem die Lehrer nicht

zu viel polnisch lernen; es genügt, wenn
sie ,.Pieronie” sagen kör.nen.

Pastor: Und sehen Sic, Herr Konfrater:
A s Deutsche müssen wir verlangen, dass
die Polen zu unserem alten deutschen Gott
beten; denn die Deutschen selbst beten zu
ihm nicht mehr.

Früher hat w’enigstens Seine Majestät
der Kaiser den alten deutschen Gott bei
jeder Gelegenheit gelobt

Und wir müssen zugeben, er hat uns
damals auch geholfen.".,Mit Gott1 haben
wir Belgien überfallen, Frankreich, Polen,
Serbien geplündert, die Lonsitania ver¬

senkt und noch viele andere herrhche
Siege erfochten.

Aber weil er uns später etwas ver¬
nachlässigt hat, so glaubt das deutsche
Volk nicht mehr an ihn. Ja ein Konfrater
sagte mir letzthin im Vertrauen, er zweite,
ob der alte deutsche Gott überhaupt eia
Gott v’ar, ob es nicht etwa der Satan, der
Teufel selber war..

Deshalb, lieber onfrater, sollen we¬
nigstens noch die Polen zum alten
deutschen Gott beten und deshalb muss
der polnische Religionsunterricht soweit
irgend möglich, beibehalten werden.



Str. 5

Przyjazd ,,Hełmatstreuera" na plebiscyt.

i. Sędzia do bexUiskiogo StachthSuslera: uZostanleea
uwolniony, jeśli pojsdziees glccować na Górny Śląsk",

Ł W binrzo nl M. Sehntz s da: ,,To jrfjailądzn i lewity.
Banojł pJoMseytowa, z f - t BpoaŁasj pan, żoi pan ni
jcsń iiat iM iT lis ta t BlaałhBffS Lemcbn tylko ein htisnals¬
tren.;.f 0 . r-aofrkatorl"

3. Po przyjeździe na Górny Śląsk: ,,Sei one wlllk oramon,
du uuger heimatklrenex Bruderlu

4. ,,Dar Sieg lirl unser I"

4. Po snte] pijatyce, odprowadzano ,,HdntatsJreuera" do
kwatery. Wśród ,,nośnej cŁzzy41 zabawi säf w ,,Ent¬
kloidungskctni’ysms11, ogctaefl ,,wiernych fcralntn" do
koszuli i uciekł z powrotem do Berlina.

t Koniec zabawy: Prokuratsrfa wyzsocsrfla iOßSP nanrsli
nagrody za Rekwytasla pśtm kedmatstrsuen Bandf sn".
T ss zaś używa wesoło w BetUnia i opowiada küEsssm¬
tom, że jazdo na plebiscyt fórnoślącM to teiny GńmhmSsi



Gdy pierwsza na niebie gwiazdka zaświeci,
Zwiastuje radość rodziców’ i dzieci —
F sfńeszą wszyscy — jak zwyczaj każe —
Złożyć koiendy Dzieciątku w darze.

To też I dzisiaj nie zapomnimy
Uczcić piosnkami Boże Narodziny;
A że piebsicytem myśii są osnute,
Niech nasze piosnki zabrzmią na tę nutę.

O d ro d z e n ie Ś lą s k a .
(MeL: Bóg się rodził

ś ask się budzi, mrok jaśnieje,
Dzień wolności już nam dnieje.
Prusy giną — bóle miną,
Spełnione nasze nadzieiec

Śląsk się budżi pełny chwały,
Dziś ludem polskim wskrzeszony,
Proroctwa prawda sie stały.
,Wraca skarb nasz utracony.

Głosowania dzień nadchodzi.
Od Niemców nas oswobodzi;
Bez prusaków w .śiaskim kraju
Ludowi będzie jak w raitL

Autonom dała Polska.
(Której Niemcy" dać nie chcieß).
By tylko mieszkańcy Śląska
Swym krajem sami rzaćzifi.

Trzej ś ąscy krófcroie.
Met.: Mędrcy świata Monarchowie).

Króle śląska ma,gnatawie.
Co wy też powiecie
Ody za Polska się opowie
ś ąsk przy plebiscycie.

Gdy roboczy naród cały
Do urny przybędzie.
,,Za Polską44 - zawoła śmiało.
Głosujemy wszędzie.

K że sejm po ś ci uchwal i
ge n ezą reformę
I magnatom nie pozwom
Ziemi mieć nad normę.

Plessa, Donnersmarka r emie,
Czy fichenlohego,
S.-jm niemi powiększy mienie
Rolnika Śląskiego.

Na dawnych obszarach panów
Wzniesie chłopom wioski.
Wśród żyta, pszenicy łanów
2 yć będą bez troski

Ddzie dziś las ich niedostępny,
Odzie świerków’ gęstwiny,
Będzie w święta gaik piękny
Dia śląskiej dzieciny.

S t r ć z s Ś lą s ca.
(MeL: Przybieteli do Betlejem).

Przyjechali na Ś ask Anioły-Stróże,
W modrym, żółtym i zielonym mundurze:

Francuskie ,,szassery44.
Angielskie oficery
I Włochy nieduże.

Przyjechali tu do laska Górnego
Tyiio do czasu p ebiscytowego.

By w czasfe głosowania
Nie było zamieszania.
Ni gwałtu krwaw-ego.

Wpierw mało wojsk koalicja przysłała,
Więę przy boku jej wciąż policja stała.

Zwykle zwana ..zielona44.
W powstaniu wypędzona.
Bo,- Niemców w"spierała.

Po ucieczce bohaterów sromotnej
Są czasy policji plebiscytowej.

Chw"ała wice tej zwierzchności
Bo złożonej z ludności
Miejscow i. ślązaciLei.

fła ć z ic f a C ć rn e -jo Ś l ą s k a .
(Melodja: Wśród nocnej ciszy).

(Wśród nocnej ciszy, glos się Tozchodzl
2e s,ię dla Polski nowy Śląsk rodzi.

Bo plebiscyt nie daleko.
Lepsza przyszłość r.as już czeko

Z kochaną Polsk..

Czują to Niemcy, - wiec się buntują —
Na Śląsk uderzyć, już się gotują -

S;ostrupbandom broń dawają.
,,Gumniikniiple44 sprowadzają,

Aby nas pobić.
Nie ciesz się Niemcze, że nas zwyciężysz,
Twą tajną pracą, to sic ośmieszysz.

My się ciebie nie boimy,
A w plebiscyt głosujemy

Za naszą Polska
I nie sprowadzaj tu twoich smyków -
Niechże nie robią żadnych wybryków.

My tu w zgodzie żyć pra,gniemy.
Cudzych smyków wygonimy l

Na pruskie piaski
Tę wigili}ę przeży}cie z nami.
Na drurą to już będziemy sami —

Więc wam tej cis zabronimy.
Lepszy"ch świąt powinszujemy.

Na ten Nowy ro d
Ach witaj Polsko, z dawna żądana.
Ty nas uwolnisz z sideł Germana.

On nas męczył i katował,
Nikt nas tu nie pożałował.

Tylko Ty sama.
Nie traćmy bracia, dzielnego męstwa.
Zbliża się ku nam chwila zwycięstwa, i

Będziemy zadowoleni
W naszym kraju tu; na ziemi,

Na Górnym Śląsku
Budujmy kraj nasz na imię Boże,
Bćg w budow’aniu nam dopomoże.

Prośmy go: uO Królu, Panie.
Usły’sz nasze to wołanie,

Dla twoich dzieci 44

On nasza prośbę m:’e wysłucha,
Tylko, nie traćmy polskiego ducha

Bo w"net przyjdzie głosow"anie.
A przez nie Śląsk się dostanie

Na wie i Polsce



Kochany Hanysie
Już sięJ)’zieciątko zbliżo, a nie wtem,

co wszystkim moim dzioucliom życzyć.
Nojlepiej nic, bo wszystkie libsty o mie
zapomniały. Jużech se pedzio . że se na¬
raja jako murzynka, skoro mie nasze
dziouchy nie chcą. Tycititam napisała mi
roz i już nie pisze, Kręciiórtka też roz,
i teraz jakby do studni wpadła, Marysień- .
ka z przedmieścio zemna godać nie chce,
Maryśka ’z Makoszów przyobiecała mi
wyhaftować galoty i pół roku czekom na
nie, a Jaga ze Zobrzo ani wejrzy na mie,
bo synków bis tausend. — Choć dziouszki
0 mie zapomniały, choć se Fyrtoka nie
przypomnią we wi ijo, przy siemieniotca
t makówkach, to jo mom lepsze serce,
ł myślą i pamiętom o wszystkich moich
libstach i gryfnych dziouszkach. i życzą
im przy tym Dzieciątku, aby w mięsopu¬
ście wszystkie miały weselisko, aby na to
drugie Dziecią,tko, kiedy już Śląsk bydzie
przy Polsce, w’szystkie piastow’ały, a mie
na chmoterka zaprosiły. A jak teroz we
wilijo miłe dziouszki puszczać bydziecie na
’woda listki z inerty, to pamiętejcie. iże
Fyrtok mo dobre serce, jak kożdy chłop,
1 tyczy wom jeszcze dalej, nie joso wese¬
liska. ale żebv co rok był prorok.

A teroz musza pogodać z tymi kolek¬
satni i dziouchami. kiere do ciebie Hanysie
napisały na mie roztomaite klachy.

Maciek z Czutowa naklachoł w piśmie,
iże. jo W’stania do Entkleidungskanrmission,
Przeca jo sie zebleka bez komisji, jak koż¬
dv porządny kąrlus, kiedy idzie spać.
- Dziouchy ze Żernicy pisały, iżech był
ty Częstochowie. a to nieprowds. Pisały
tez cosik o winklach. Joch sic cieszył jak
stary koń na te fajne winkle, ale cóż kie¬
dy nie moru antresy.. Źerniczanki, jeszczech
z niemi nie jest po słowie, już mie prze¬
zwały łochentołcm. Za to se jeszcze po-godomy.

Kręci órtka z Kamienia (buks nad buk¬
sami) pisze, że mie szukoł po daremnicy.
Kaj mic mógł szukać, kiedych jo tańczyłzjego libstn

Icek Waligóra z Piekor radzi mU abych
zamieszkoł w latarni Z taką doradą...
nic mi nie poradził, bo moja staro by sie
tam nic przeiciudzila.

Szewc w Żarnikach, jak pisze, chce
mie w’ziąść na kompanigeszeft do sw’ojego
rnieszkanio. Zgoda, ale musi być gryfno
kucharka, a za_ to wy kadzimy z Żernicy
heimatsfojerów.

Antkowi z Chropaczowa musza odpe¬
dzieć, iże jo nie grom na lajerce, jeno na
basie, a jak nie wierzy, niech sie spyta
dziouch, co mie zna ą.

Ze Sośnicy dziouchy dwie: Kręeioicta I
i Fy; toczka II, w’zieny mie w zęby i chłop¬
ców’ ze sw’ojej w’si też. Mie tam nie idzie
o ta klipa, jak chcą, to ją mogą mteć. ale
niech sie dziouchy nie skarża na swo ch
chłopców, iże se więcej myślą jak krzywe
draj. Niech mie jeno Sośniczankf zapro¬
szą. to im dom dopi’ero dobro rada na
chłopców, że jakby ręką przewrócił.

We Wielkich Borkmch.znodł sie jakiś
chachor, co sie podszył pod moje piękna
miano Francka Fyrtoka, i wadzi sie w pi¬
śmie z kląchulamL Za to, że ukroćł moje
przezwisko, trzaby go oddać do sstacan¬
walda. Lepiejby zrobił, kieby klachule
wytańczył na babskim combrze, to we
Wielkich Borkach byłaby zgoda. Ale jak
tero’z to kamrajstw’O bab z hajmatetro aml
nie ustanie, to w całej wsi wybuchnie 20—

Taza pyska i racic.
Takich iebesbrifów z klachsjsf jest

Jeszcze cała kupa, ale zaczna o insej spra¬
wie, jeno sie siednij na ławie. L tska mo
dużo zgryzot skiż tego pisma od biskupa.
Już se usiadł na głow’a i medykowal, jak¬
by to naprawić, bo cało ta sprawa’ była
ocyganieniem papieża. To też U itzka
szkrobie sie po głowie ł dziwi sie, że po¬
tem mo palce zielone. Kardynał JBeriram
się na niego pogniewoł zwłaszcza po tyra
wiecu, w Zabrzu. Dyć już wiesz, iz Ulitz¬
ka tam sprowadził swoich chscharów
z Raciborza 1 Kpźio i zrobił szsrpaczk L
Ale musioł sam przez okno zrobić rüek¬
zug. boby mu byli Zofcrzanie namajta i.

Biskup wezw’ał Ulitzkę, by zaprzestał
buksówek, bo się już w Rzymie 0 tern do¬
w’iedzieli. Tóż U itzka z ,.honorem" o¬
świadczył w’ ,,Voilcs.stimm}e", że nie fcy¬
dzie dalej godoł o plebiscycie. No, zoba¬
czemy, czy to ,,naczynie duchowne" teraż
słow’a dotrzymo

Bez całe dw’a tydnie bylcch na kocyn¬
derce. Szu cołech górnośląskich redakto¬
rów’. bo s-zmaty niemieckie ciągłe piszą, iże
w polskich redakcyach ni ma Górnef.lą¬
zoków. Byłech w’e wszystkich polskich
redakcyach i przy kożdym stole siedz)fü
Górnoślazocy, co sie na re daktorów ura¬
dzili. Pykali z fajfeic’ jak z komina, a kcż¬
dy taki do tańca jak do różańca. Pogewłal
my se. a naśmioli. żebyś ts o w miechu
Urbankowi m nie uniósł. Poszełech po¬
tem obejrzeć niemieckie rećakcye, czy
tam Górnoślązacy są czy nie sa.

Nojprzód poszołech do rećakcye ,JCat¬
toW’itzer Zeitung44 i .,Morgecrci;itung44. Nie
było tam aui jednego GńrTKtólązoka. Sie¬
działy tam same głodormrry z Niemiec
i żydzi. Z tych głodomorów bydzie coś,
jak se ta drugo dziurka, co v/yglado. jak¬
by kwak wyrwo . żalenia cementem Był¬
ech potem w ,,Tageblacie44. ale ani gip.
re . która górnośląskiego niema, ani tyła
co za pazurem.

Medykuja, co to może być, źe w ÖC¬
mieekiej redakcyi nie ma ani galot górno¬
śląskiego redaktora Przeca nie piia. tak
jak Urbanek, nie byłech elelany, jeszcze
na oczy jakoś widza. Kwo t pew’ności ku¬
piłech se karbitka i poszełecb do ,,Ober¬
schlesische Volksstimme". Karbitka fsch¬
lowała jak siarona. Obeirzołech w redak¬
cyi kożdy kąt. a e redaktora gómoŚląskje¬
go nie było tyła. co w japtyce. Za to byłi
tam tacy. co, jak byli mfełJ. sztyfdkfem
pisali na piosku nad Rfaehicm i w Baje¬
rach.

Myślą se, abo karbitka mola źle świe¬
ci, abo redakcye niemieckie są hampelma¬
nami. Kw’oli pewniejszej pewności kGuił¬
ech se drugo karbitka i polocłech do ,,Ost¬
deutsche Morgenpost44. Moje dwie ksar¬
bitki świeciły, jak sztery łysiny polskich
redaktorów’. Pytom sie ..Ostdeutsche Mer¬
genpost44 kaj to mo redaktora górnem¬
skiego. Ale kaj ta,m, pedziell mi, iże 2a
p(ółtora roku posadzi Górnoślązaka do re¬
dakcyi, bo prędzej nie może. Ano. Jak Me
może. niech se kupi oleju, to to ulży i eky¬
że jechać aeroplanem hinter Dojcz ary

Dr. Quester, co jest komendant od Hei¬
mafstro;ów naszafnął se Ilhsta. Ona go -
nogi , żeby sie żenił, no i tóż bydzie Ver¬
lobung. Ona jest drahtlos, ale jak Niemcy
przegrają plebiscyt, to Quester nm_i wy¬
rukować i ona zostanie na drucie.

Do Katowic przykicaio sie 50 oficerów
od Szpreje bo Heimatstro e chcą ’nie wal¬
ny, jeno tako mało szaipaczka. URizfca
i Quester często o tem godsją - i rz ,ńsĄt
Urbanek sie bot tej szarpeczki i ani Ub z¬
fca ani Quester nie pora:dzą go pocieszyć,
Ä Questzr już teraz nie k adzie kole swo¬
jego łóżka rewolweru bo dostanie kaBOfct.
tako ,,dicke Berta44. Do kogo on bydzie
strzelać Pewnie do skcKsek i do
cek. Bo jak Quester idzie do hotelu spać
i zapisuje sie do księgi, to s .oczki i płsct¬
czvce przychodzą czytać, aby sie ćcwia¬
ć:T ć w Łderym łóżka bydz:e snąć,

Tóż do widzenia .Hanysie, A żabi tam
wieprzka i zaproś mie nu podgarie.

Fran ek Pyrtak.



Dychawiczny Michel.

K a r l i k Co tego basoka niemieckiego tak zadławiło
Kaoysj Bo się dowied2ioł, że Heimatsfreue’-y będą osobno głosować.
K a r l i k A cóż to dziepiero bydzie po plebiscycie Jak sie dowie o polskim zwycięstwie, to go sziak trafi
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,,Einheitsfront44.

y r y g e n t U rb a n e k s Also, meine Herren Heimatstreuen, wir stimmen an das „hohe Lied“ :
Stille Nacht, heilige Nacht — Holder Kronprinz im hellblonden Haar
Alles schläft.- Einsam wacht Wird uns bringen die Ruh —
Nur das Hohe Kaiserliche Paar. Und die Zulagen dazu
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115korespondencjiw ,,ogonku"
Do moichy ŁwciLaaych Korespondentów

i ]Laretpcnćemciil
W ostatnim cm-bie cLostol cb kupa listów

wesołych, błoznow i śpiewek. Samych k o 1
respondencji z rożnych stron Górnego Ślą¬
sku jest 115, które czekać musza swojej ko¬
lejki. Najwięcej listów wesołych nadeszło
z j)owiaiow rybnie Kiego, pszczyńskiego, ka¬
towickiego, bytomskiego, gliwickiego, Za¬
łuskiego, tarnogorskiego i raciborskiego. - 1
Śpiewek, bajek, zagadek naszych śląskiej
także dużo nadesłano.

Bardzo się z te,go cieszą i obiecują Wom,
źe te, które się nadają, będą kolejno umiesz¬
czone. Miejcie więc cierpliwość Dziękujęf
Wam Wszystkim za pamięć i za wspólpra¬
cownictwo, które jest najlepszym dowodem
na to, że ,,Kocynder" jest Wasz. Rozumiemy
się wzajemnie bardzo dobrze. —

I"o staropolsku łomia opłatek z Wszyst¬
kimi moimi Czytelnikami i Współpracowni¬
kami i życzą Wam z całego serca: zdrowego
żołądka i zdrowego dowcipu

Wasz Kanys Kocynder.

jt I
JakietoGodybytydawniej.

Zabrze.
Kochany Hanysiet Choć cię głowa boli

od tylu korespondencji, ale widza z obros¬
ka, żeś młody, to możesz zniaść jeszcze i to
pismo. Przychodzą święta, Polska zmart¬
wychw’stała, musimy Hanysię, starać się
0 wesołe Gody. Trzeba przypomnieć start
nasze kolendy polskie, które German czę¬
ściowo wyniszczył.

Posłuchaj Hanysie, jak to było przeć
50 laty. Kiedy Gody nadchodziły, to było
wesołości i radości pełny miech. CieRs:yU
się nio tylko mali ale i dorośli. Chłopcy
chodzili po kolendzie jako pasterze. Cho¬
dzili i starsi pod okna swych dziewcząt,
a jak który nie przyszedł z kolendą, to był
to znak, że ją opuści . Śpiewała cała wic S,
rozlegały się piękne polskie kolendy. Wszyst¬
ko to German ły’knął i trzeba nanowo siać
1 orać, kiej jeno jest kandy. 9

Jo pochodzą od Kluczborka z Górnych
Kuja-kowic. Dziś już mam około 70 lot,
a jednak dobrze jeszcze pamiętam te cia¬

.sy, Cieszyłbycb się, by tam 1 do mojej wsi
dotarły moje słowa i Twój Kocynder. Poey¬

- łam Ci Hanysie pora starych pieśni ludo¬
wych i życzą tobie, Fyrtokowi, Kłachulł
i Gustlikowi wesołych świąt. Niech Waa
Pan Róg darzy humorem, byście wesółoóclĄ
oświecili ciemności i zdobyli Śląsk dla Pa  ¬
ski. Zajrzyjcie tu kiedy do mnie, to se
godomy o starych czasach i wypijemy
z pentofla. Staroazek.

Odpowiedź Kocyndra: Bóg zapłać, Starzy¬
ku, za życzenia. Jeśli czas porwoli, przyda
do Was przez święta. Za śpiewki dziękuję,
umieszczę je w przy’szłych numerach —

Kanys Kocynder.

TrzypotrzyzŹernfcy.
Żernica, p. Gliwicami.

Kochany Kocyndrze U nos śnieg spod
i rozwidnijyło się w naszej dolinie.

Czy się też i w głowach niektórych na¬
szyc i chłopców rozjaśniło, nie wism. No,
bydziemy widzieć. Ło babach to nie piszą,
bo łone choć nie politykują, są mądrzejsze
od niejednego chłopa. Bo widzicie: Kiäj
chce chłop kura sprzedać abo se maści na
wąs kupić, to pado: musza się iść moji spy¬
tać. Jyr,och się jeszcze nie dowiedsiol, czy
się też pytają jezi smią, jak im się tak nie¬
przymiej zając ,,zęba z grabi" zachce

A są scm też i tacy, co to ło tego boroka
,,von Gorua Gnadf,a" lamencą, co to na
starość bolyndrom pnie kopie. Są to tacy
Starzy centrowcy, co się Jeno n fororza
oglądają. A dyć naez X. farosz już też są

za katolicką Polską, bo padali iże w Polsce
też bezmała dobrze.

Zaś tym, coby’ to jeno byli przedsia bo,
poloki to biedoki nierncy, to — szczodro¬
ki, tohych pedzioł, coby się tam tak nie
szarpali, bo przed sta to do Niemca na wy¬
łamck. A wóm tam pewno nie pilno z wy¬
łam ki em.

Ło tych smarkatych ,,heimattrojach" to
nie piszą, ale za to s e . .. pary puszcza.

A tóż wy wszyjscy, coch ło wos pisoł,
to się nie gorszcie iit ch wos tak fajnie na¬
malował, bo to z miłości. Jeno się poprow¬
cie, iźbychmy mógli wszyscy radośnie za¬
śpiewać na święta: ,,Bóg się rodzi, moc
truchlejeP

Zaś w styczniu na bezrok to pokożcie iże
nie nosicie jeno galot, ale też i w’ galotach
mocie

Syn łod tatulkci, co eio s )
g r Kutśioncs utopjąŁ

Jaktobuksyx Bogucicpoświecie
wędrowaliiośziemskąnaprawili.

Bogucice, pow. katowicki.
Kochany Hanysku Chciałbym ci też ta

nasza wędrówka po całym świecie opisać.
WT oncsfe,s, kiedy’ to Odra do wody w’padła,
a nassa prześlicznie woniejąca Rawa się

pali a, wtedy to Heimattreuery szczekali,
a Urbanek z Uliizką j l/uesterein me mogli

, dosyć słomy i naity naznosić, aby len nie¬
bezpieczny pożar ugasić. W ten sa,m czas,

- wybraliśmy się we wielką podróż lądową
- pu wodzie, która to trwała ćwierć roku, trzy

miesiące, trzynaście tygodni i dziewięćdzie¬
siąt trzy dni.

W tej poaróży przyś iśmy do dwóch wiel¬
kich miast. Ale to jt-dtio miasto by ło pró¬
żne, a w tym drugiem nie było żadnej ży¬
jącej ist,oty. I wtedy, z tego miastu co było

i próżne wyszło naruł dwóch ludzi. Ten jo¬
den był całkiem nagi, a ten drugi me miat
wcale żadnego odzienia na sobie. Jak nas
ten nagi zonaczył, to się tak zawstydził,
żś wlazł szybko na jabłoń, urwał sobie z tej
gruszki potyźny kij echowy i dalej na nas.
Ale wiesz dobrze, że my służyli w wojsku
pruskiem, tóż strachu nie mieliśmy wcale,
nto zat,o uciekać, tcorny poradzili bardzo
dGbrze.

I w tej ucieczce przyszliśmy nad te
sławne zielone morze z czerwonymi brzega¬
mi. Na tern morzu pływały trzy okręty.
Jnien okręt był bez pokładu, ten dru¬
gi bez dna,, a ten trzeci, tego tam wcale nie
było. I tak wleźliśmy na ten tiT,eci okręt
i to my przyjechali na sam środek świata,
tarn gdzie to ta w ie .ka oś sterczy, co to
na około niej się obraca ta nasza kula Ziem¬
ka. Gdyśmy ową oś zobaczyli, tośmy się
pierwszy raz zatrwożyli. Bo wiedz, że owa
oś to była taka krzyw’a, jak gdyby jaki ha¬
czyk do zapinania guzików u trzewików.

Pracowali przy tej osi sami Niemcy, a ich
robotą kierowali pewien mąż z sławnego
kraju Neutraiji. Gdy nas ów kierow’nik zo¬
baczył, za,raz się nas pytał cośmy xa jedni.
Ja mu mówił żeśmy Polacy z Górnego Ślą¬
ska.

,Ach, to was chyba sam Pan Bóg zesłał
w samą porę tutaj — mewi do nas - bo
wiedzcie Panowie, JeJł długo tu ci Niemcy
pracują, a pracują tu już sześć cay siedrn
lat, od tego czasu mamy same zaburzenia
i zawikłania na ziemi. Nie może ta nasza
kochana ziomia przyjóć do równowagi. Czy
nie pomoęli byście mi tej osi napra,wić "

Tak wz,ęiiśmy sźę do roboty, ł tą oś my
naprawili. 1 usta,ły wszelkie zawikłania_
od razu na ziemi. naoie się ta le-swaa zie  ¬
mia jeszcze z jakie tysiąc lat obracać na
około tej osi. Jak nie wierzysz, to się mo¬
żesz sam przekonać.

Keks.

Własne ,,sdbery44.
Woia w Pszczyńskim.

Kochany Hanysiel Musza ci też Jako na¬
szemu praociełowi napisać, że u nos chłopcy
to sie trzymają Poltoii, dziolchc-tn jeszcze
tajność niemiecka ś urdzi, ale naomy na¬
dzieja, ż-w fcydom u x i . Najgorzej to z t,y¬
mi rubymi bazokanai gazdami. Sjr sło się
to na sziberkach i chcieliby, Żeby tak
wiecznie było. Zapo sóiieli już widać, jak
im grencsauc kury saisieroł i nd.iko wypi¬
joł, a Hórslng do kftfe ;y zaglądci. Jak sie
Eüe poprawią, to ich po nazwisku wy¬
mienimy. Wolan,

Niemieckie arg metity plebiscytowe.
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W gimnazjum Opolskiem.
Opola,

Kochany Kocyndrs Muszą Ci to tal
ro:. UA w łić co z UŁiCize f } glcmazyjuml
(j m/ -o tu panuje u J u cbtMrtóat, co sia
towio ,,polityko ". ka-Udy pob ;y uje, cy to

m)iał nary", cy ja-a- A ,,StuOU mirat", cy
tupffuit uuLKiziucłiajr pAaołc h., co się io—
Wie ,,kxndyUat", cy Dtv.i-J.si U l i MLOli UCO—
C owks. Ale najwięr ) w gotdo lo połityca
Ufc) Auiturtrager, nurti, w rv—

Loa myśli, ze nfcugyjcł to ja polity¬
koi. aie jol myślą iruu;oj 1 Łod niago to (Lo¬
y, ląduje, uy wie wsyckich nowin ze świołta,
8 łji yto -V-frjiŁoł fajui , bo rie tra- kupić ta
drogi cajiungi, a mor.ua ,acta) kupić Kc¬
cynural Ale byłoby wpi j, gdyby to ten apo¬
gtól, albo ju,k tu uw sw iii go, ten ,,aloja",
który to tak gołda ło polityce, był więcej
,,irnenmtiońal", bo tylko wyiywo na Po¬
ldków, a no si rodsdcy z gimnazyjum to
ci dobrze na wiaaooj skórze. Roz to rud¬
y, mówił na jedneg:o z no s BOberschla¬
fci )er Pulvertopf", a może, bo rsu zazdro¬
ść jego mądrą głow;ę, bo som tyle rozumu
ni no

Id tok gołdam, kochany Kocyrmrze,
a übia to kosztują placu i papieru. -f¬
\V co jol jeazcsłł ehc’iolech pejdzioć ło
tyii iwnsnsbruder Ras to tez goidoł w je¬
dnej ba/sie ło Kocyndeaa. A bo pewnie sio
banb i. gnie wo , ttt to Kocynder mioł takie
dobra wyce, ze az Jetyo grubi brzuch mu ze
śmiechu niemal pęknoł, a ze to ,,Pieron"
mol tylko takie, przy których trsa zatknąć
sobie nos watą, więc to wyzywro bardzoł na
t,e:i ,.g jszmaklołzes blat". A boł mu ta
lobrolzy t tym dj Ibkm i Nieborowskim
bardzo sie podobały, a boł ,.Pieron" nie
moł takich łobrołsów do śmiechu, to Ci
przedews ystkiem na nie wyzywoł, ze to je
,,GottPsraub" i tak podobnie.

.A jol mówią, za :on to niecn sobie idzie,
kaj to Jego faterlacö ulsmieckł, i tam niech
czytoł Die tego isrötvi’ (którym lon sam
ja), je." i mu io o no sze pieaio ni yo¬
dołba. wogóle ty io-by lepiej, gdyby jako
k.siądz troszczył sie ło swoje kościelne spra¬
wy, a - ło polityczne l A. tercrl zycą noł¬
sz emu )fesorowi, a-by nie pęknął ze złoeei,
gdy tu list mój ło n-iyyy, i aby nołs Pol.d¬
ków traktowoł I r j nig dotychcas (Bo
inacej napisemy więcej ).

Poz,drawia serdecznie wsyckich gimna¬
zyjcłatów

Wesz Frącek z etemazyjura Opo skiaęjo
(alias ,,z szwobskiego gniołzda").

OŻmudzie,redaktorze,,WciiLudua.
Wielki Żyglin, (powiat taraogórski).

Kochany yanysie Już wiesz zapewnie,
Że po śmierci Kupki niejaki Żmuda reda¬
guje dalej tę ,,Niewolę Ludu41. Jeno może

nie wiesz, że ten Judosz pochodzi z naszej
wsi. Gsńba nos tu, że sie tu ta k o parszywo
owca u nóg wychowała, ale co r MĆ, takie
świństwo się trafio. Aie chciałby ch przeto
pedzieć kto to jest ten Żmuda. Krótko mó¬
wiąc: Cygan, zwyrodniały warjat, złodziej
i zdrajca własnego narodu.

Cało -ta jogo rołK)ta będzie miała taki
skutek jak te jego grządki, które tu w’ r. 1917
na piaskach założył. SSoł, podJewoł, w nie¬
dziela koło tego robił, ani rusz. nic się nie
urodziło. Jeszcze idę tii dziś ludzie śmieją
z tych jego dziwact.w. Ten człowiek uczył
się pod obno na księdzu, ubiera się też jak
ksiądz, a w Lipinach przed wojną za cy¬
gaństwa i niemoralności w hereście sie¬
dzioł. Księdza udaw’ał, baby do spowiedzi
zw’oływał, a potem je bałamucił. W czasie
wdjny nakrodl sie dcść w prowianturze nie¬
mieckiej, potem jak go chcieli zawrzeć, to
do Polski uciekł i udawał tara politycznie
prześladowanego. W Częstochowie w’kradł
zię do edakcji ,,Praw’dy41 — co tydseień je¬
ździł do Sosnowca po żywność d a obozu
V Częstochowie. Żywność zabiero ale ni¬
komu nic nie doł. Krod jak w wojsku pru¬
skiem. Jak się dowiedziano, że Je t szpie¬
giem nie.mieckim, zaw’arto go w Będzinie,
przy pomocy żydów uciekł.

Przystąpił do Kupki, a e ię z nim po¬
g:odzić nie mógł. Miał wciąż do niego żąda¬
nia o podział pieniędzy, k’t,óre Kup)ka broł .
od Niemców. I jeszcze się może św’ia t kiedy
dowie, kto Kupkę zabił. Moga cl jeszcze
tala pedzieć, Ze przed ponownem wydaniem
,,Woli Ludu44 - Żmuda jeździł 29 listopada
do Brzegą ,do centrali tamtejszych stoss¬
trupów,do lojtnanta IIobuca, by tara pi-zęd¬
ttsiwić dalszy plan i dostać pieniądze. Po
drodze z Gliwic do Brzeg’i chwalił się, że
nte Kupka, jeno on był prawdziwym redak¬
torem. Nikt o o to nie pyta , a tyrkotał
tobi. o sobie jakby przed j-tv;ą }urmerkhudą.
rlcb seh e go aus, wie ein Geistlicher, Obja¬
śniał, aber ich bin kein Geistlicher . I jesz¬
eie doda , że ,,Wola Ludu44 będzie w’yda¬
wana dwa razy tygodniowo w ilości 100 000
egz.pl., żs będzie za darmo rozrzucana, a za
es ma rozbicie głosów polskich przy ple¬
biscy’cie. Ale ci się to, ty judoszu, nie udo -
1 poznają się na tobie sami Niemcy. Już,
ja,k ech słyszał, trac.ą do niego zaufanie, ho
łeh już ocyganił na ty’siące marek za różne
niby to rachunki. Zjawi się tu też w Żygli¬
nie autem i rozrzucoł tę sv ą gazet_ę, przydo
eie jako bilet na w’ielki dw’ór. —

Żyglióski.

\st

PozdrowienierodakówzWestfalji.
Bottrop.

Bracia My też tu żyjemy
I o Śląsku wciąż mykimy
Na piebjiscyt przyjadziemy,
Już się ózii na to cieszymy.
Do zwycięstwa pomożemy —

- Bo to wtecie, WestfaJoki,
To tą szreńskie F’o(oki.
Choć nas tutaj gnębią, duszą —
Ale się nas boć tez muszą —
Zeźrać się tutaj nie damy —
Wiwat Polska, ślaak kochany

Wierni Górnoślązacy.

Drukiem Karola Miarki w Mikołowie.
Nakładem Wydaw. .,Kocyndra44 w Bytomiu.
Redaktor odpow. Karol Koż ik w’ Bytomiu.

Od ojca dostana pasem, jak nie byda
rzyko x) po polsku —

Rechtor mie spiera, jak n a bydaTzy.
kol po niemiecku —

U Modlił się.

Ksiądz jarosz mie wytargają za uszy
c,a katełauisie l rozxrzoft/esiio ml nie da¬
lom, ja t nie byda rzykoł wcale.

Co tu rofcfó, mój Boże : ’Ż

K o c o w i;; górssó.,vIągkłV Próżny Tw5T trud, potworze germański Skarb śląskj
będzie mój, bo ja go zdobyłem pracą własną.
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Mi cftiecki , , a y b o a S a r 44.

PrzyszłakryskanaMatyska, a pałkanaMichałka
Oddaj ptaszku,conietwojeI A czemuśsięubierałw cudze piórka BołiCię,jakwyrywają

przylepione,a tyśniepytał,gdyś w ryweł żywe

Mój dom ojczysty.
Brynica płynie tara ku Wiśle
I Księżag:ćra patrzy w świat —
O wiosoe Euszej tmm wciąż my-ślę,
O jednaj z jej ubesteh chat.

To stss-a chata ojca mego,
Gdziesa ujrzał świat po pierwszy raz,
Gdziesa w pośród grona rodzinnego
Młodości przeżył złoty czas.

O chato, tara w dolinie, droga,
Gdzie wkoło świeci śląski kraj -
Jak święta pamięć twa i błoga,
jaki był w tobie szczęścia raj

I słucham: głos zdaleka lecł...
Czy matki głos tak wola ma a,
Co szuka w świecie swoje dzieci,
By u niej wypłakały się —

Ze wszystkich skarbów tego świata
Najmilszym mi ten matki głos
I ta ojczysta śląska chata,
Tara moje szczęście, tara mój lot -

Brynica płynie tam ku Wiśle
I Księżagóra patrzy w świat —
I do niej tęsknię, o niej myślę —
Powrócić chciałbyra do niej rsd . . .

Wołfyci.’
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Rozstrzygnięcie plebiscytu
cayt jak to p. Korfanty i ks. Ulitzka gałki

o Górny Śląsk ciągnęli.

Miałem straszny sen. Śniło mi się, że
t powodu możliwego zakłócenia porządku
aa Górnym Śląsku i pokoju w świecie, mo¬
carstwa koalicyjne postanowiły nie urzą¬
dzać wcale głosowrania plebiscytowego.
O przyszłej przynależności państwow"ej
Górnego śląska miało natomiast rozstrzy¬
gnąć ciągnienie kulek czyli balotow"anie.
W imieniu Polski miał ciągnąć gałkę ko¬
misarz Korfanty, w imieniu Niemiec Farrer
Ulitzka. Jedna gałka miała być białą, dru¬
ga czarna. Kto wyciągnie z urnv gałkę
czarną, przegra i Górny ślask przypadnie
temu państw"u, d a którego pośrednika po¬
zostałe gałka biała.

Strach mnie ogarnał na myśl, że przez
jam akt ciągnienia kulek ma być rozstrzy¬
gniętą tak niesłychanie ważna rzecz, jak
ca’a przyszłość naszego polskiego ludu
górnośląskiego i naszych prze-ogromnych
skarbów.

Guv tak o tem myślałem, jakiś duch
szepnął mi do ucha: Słuchaj, Hanysie
Niemiec jako diabelnie przebiegłe stwo¬
rzenie namówił Loyda Dżordża. żeby do
urny kazał wrzucić dwie czarne gałki i że¬
by potem kazał najpierw Korfantemu cią¬

gnąć. Skoro kom. Korfanty już raz wy¬
ciągnie gałkę czarna. Farrer Ulitzka nie
będzie potrzebow’ał wcale ciągnąć, bo sa¬
mo przez sie będzie się rozumiało, że
w urnie została gałka biała, czyii że Śląsk
zostanie przy Niemczech.

Nadszedł dzień ciągnienia. W Niem¬
czech już w przeddzień ciągnienia gałek
dzwoniono radośnie, strzelano z armat
i w"yprawiano wiw"aty, bo wszyscy bi"li
pewni, że zwycięstw"o dla Vatcr andu jest
tak. pewne jak amen ks. Ul.itzki w" kościele.

Obaj reprezentanci narodów polskiego
i niemieckiego stanęlr w sali, gdzie na ro¬
dzaju tronu zasiadł jakiś długi i chudy
Anglik. Wrzucił kulki do urny i wezwał
p. Korfantego, by przystąpił do urny i wy¬
jął jednę. Kom. Korfanty z mina pow"ażną
zbliżył się do urny i W"yciągnął rękę.
Farrer Uiitzka z rozpromienioną twarzą
przyglądał mu się chytrze. Pan Korfanty
w"kłada rękę do urny chwyta gałkę i wy¬
ciąga ją 2 urny. Widzom - a było ich
pełno — serca w"aliły ja : młotem pod sur¬
dutami: Niektóre kobiety były blisko
omdlenia. A Korfanty, nic nie mówiąc, kła¬
dzie gałkę w usta i połyka ją niby naj¬
smaczniejszy cukierek.

— Coś zrobił człow"iecze — krzyczy
Anglik, zrywając się na nogi. Farrer Ulitz¬
ka pada ,.Iiintcrdeutschlandem" na stoją¬
cy opodal fotel, blady jak trup i ociera

chustką zimny pot z czoła. A p. Korfanty
z zimną krw"ią i z najw"iększym spokojem
oświadcza: ,,Połknąłem moja polską białą
gałkę, teraz kolej na ks. Ulitzkę. Niech
ciągnie a przekonacie się, że dla niego
i Niemiec została gałka czarna".

Lecz Farrer Ulitzka nie mógł wstać,
coś go przykuło do fotelu. Przyskoczy
do niego dr. Urbanek, lecz zatkał sobie
nos chustka i oddalił się zmieszany. An¬
glik, zszedłszy z improwizowanego tronu,
udał się na przeciwległy koniec stołu, by
być jak najdalej od Farrcra Ulitzki i. prze¬
w"róciwszy urnę do góry dnem, wyrzuci
drugą gałkę na stól. Była ona czarna, jak
p. Korfanty słusznie przepowiedział.

Niemcami na widok czarnej gałki
wstrz ;""nał ten sam bezwład co Farrerem
Ulitzka, Niem :i dostały w dodatku spnz¬
mów", Polacy i Polki zaćzcli z zanałem
klaskać i krzyczeć Niech żyje Polska
Anglik podawszy p; Korfnnte:-01 rekę
oświadczył ze spokojem: ,,Weil, Uppy Si¬
lesia be ongs to Poland - Górny Śląsk

-należy do Polski".
Hanys KowoL

D e b ra r a d a .

Chcesz mieć szyby całe i kości zdro¬
w"e. nie sąsiaduj z Kaiserami.

,,Stosstrupp".
Str. 13



- Moi Złod
Juz se wórn padom nie wfem rady z

mi dzieciskami, aze nie wiem rady Nio
jeno zgorsenie. Dyć ech se wosn padom
uszporówała trocha jasnej mólki na świa¬
ta na kołoc i }Hzech sie acsyła, ize mi
styknie ca klóski. na ,,nudle" i na ..stru¬
cle". Ale kajtam Mo;c syncyska zacyny
lepić, przódzi tako biskupsko copa i łomot
dlo świętego Mikołaja, potem zacyni lepić
pastuszków, łowiecki i beticjka i wyba¬
brali mi na ..klajster" chnet połowa mółkt
Myś ałach. ize mi żółć pukme, co mi tak
było żuł tej piyknej pszynicnei mołki,
A kieby to jeno była jenna szkoda, nie,
dyć jak śli za tych mikołaji, poprali się
z inszymi mikołajami i przynieśli dodora
moja koszula cało star :ano a kożuch sta¬
rego ’ cały pomazany i powycierany \ł
przykopie. Casem by sie cłowiekowi az
coś zrobiło, ale cóz to mom dopiero :odąć,
aze godać, kiej sie te marchy podały we¬
mnie i we starego. Stary tez lotoł za syn¬
ka z bctlejka. z gwiazda i za mikołaja,
a jo z goikiem i z marzanka.

Wszyjscy sie teraz ciesa na wilijo i som
cie’kawi, co im dzieciątko nakładzie, Nie
jeno dzieci, ale i starse łosoby. Co moim
dzieciom i mojemu Pietrkowi nakładzie,
to woz nic nie łobchodzi, a co mnie, to
jesce sama nie wiem. Alech sie dowiedzia¬
ła łod jednej baby, co karty kładzie, roz¬
maitych ciekawych nowin ło latosiem
dzieciątku. Tej Komisji w Opoiu to pono
nakładzie 1000 skargów łod Urbanka i 888
łod Kwestera. Księdzu Ulicce pono bre¬
wiorz i krzyzyk. Urbankowi fotografi}o
łod Korfantego, a Kwcsterowi bilet łod
Tersytesa i ,,Grenccajtung". Ale nie jeno
tym cudzym ludziom, ale pono tyz i na¬
sym dzieciątko coś przyniesie. N d. Pieka¬
rom polskie tabulki ulic, taksamo Brzezi¬
nom i inkszyin wsiom polskim. Dzieciom
i ludziom biednym łachy i inksze poda¬
runki z Polskiego Czerwonego Krzyża,
Sokołom podarunki łod szportowców a
szpo-rtowcoin łod sokołów i dużo tam jes¬
ce rozmaitych niespodzianków.

W łostatnim numerze ..Kocyndra” nie
było mojicli klachów, bo nie było miejsca
skiż tego, ize było pełno łobrozków dlo
dzieci ze szkody. Mo.ie dzieci te małe sie
ło ten numer poprały i musiałach im kupić
jesce jeden, bo ten piyrsy przy wydzie¬
raniu potargały.

Cochmy sie wom padom we św. An—

Godka Klachcli.

drzeja uśmioły z Maryny i ’z Getrudy.
Przyniosły skadsik io(owu i zacyny go
w żeieźnioku na tygliku topić i potem loć
do wody. Tej nojstarsej sie uloł wieniec,
Getrudzie jakiś wojok na koniu a Mrfrynie
krzyzyk. Stazyjo pado. że u niej to szty¬
muje, bo chnct bydzie wesele. Getruda
pado u mie tyz, przeca mói Wicent ze
Szornbierk na koniu ra tuje, bo był bez
wojna w końskim lazarycie. Jyno Mary¬
na miała kwaśno mina. Potem ’zacyny
puscać listki z inerty na woda, i zaś to
samo. Jak puściła Stazyjo, to oba listki
zaroz do kupy leciały, u Gctrudy to zaś

j jeji listek stoi na wodzie a ten Wicentów
’to ino kole ni krążył choćby kokot ko e
kury i tóz nie wiem jesce, cy łon ji sie boi, .
cy tez łona je: takie niervkanA ziele.
A toojfforzej juz 5 c o z ,Mary bo’jeji li¬
stek,-się przyj :,)k: do talerza i nie ćhciol
wcalę pływać i t.ri je.a;o k.-i:a daremnie
lotoł po wodzie, ko jej nic . -:,ł trefić,’
Bardz,o była sirmro i padała: ,,Hm, niech
tam, to pójdą do k ostoru "

Musa wom tyz jesce napisać, co się
mojemu Pietrkowi przytrefiło w Barbór¬

ka. Mie l iść jak zwycajnia ksźdy rok
z ..gruby” z muzyką do kościoła i mój
Pietrek sie rauo wystroił w ..uniform”
f w czako z Jederpaszenr. Synek juz
dzień przedtem cały wiecór tzssoA ,,pu¬
cować kneflc". zórotfc łod pasa J te mo¬
siażne młotii na credna. Jai wychodził
z chałupy, achyiół sic, bo mu sie -tawinoła
nogawica f przytem rr.u spadło csako na
Ziemia i zacyno się kulać ka perykopie,
Pa trzemy, a tu wre z leci nas kckot jak
dziki, bo myśioł. że t=n Jederp a- to jest
kura i kieby nie był sury prę o swojej
copki ze ziemie podnió,sł, byłby nia ją ko¬
kot podeptoł. Srnioli my sie z tz.ro cały
dżień, a nojbsrdziej. jak Pietrek przys-ze-dł
na wiccór z copką na bakier 1 z łata na
przodku, b-a tam pono pośli az do Piekor
i juz zacyni u Knocą ..bergin-ańskiego”
chroboka zslywać. Lod tej jakoś
mój Piotrek cęsto za ywo chr:apka, bo
pado, ize m gryzie ten smród z .jrraby”
a nojbardzkl że na takie piykno Dolskie
święta jak wilijo, tu jesce hydrie musioł
na rządy niemieckie patrzeć. Byie mi jeno
za bardzo nie za oł chroboka we wilijo
i nie popsuł mi wiecerzy.

Juz mie az głowa boli Ale to jttz za¬
wsze tak przed kazdemi świętami. I teraz
tak pisa, a po głowie to mi rozmaite sta¬
rości przech(odzą. Przecaby trza jesce ku¬
pić kaszy i konopi na siemieniolka, maku
i żymoł na makówki, P niku i rózynek
na inocka, ryb, śliwek, piecorek, orze¬
chów, jabłonek, łopłatfyW i juz ani nie
pamiętom, co jesce. ale \ ni juz tam mo¬
żno dzie.ci przypomniom.\

Przy tym lotaniu teraśl przed świętami
toch sie troska zaziąbiła i i iom- ryma i ku¬
com. Na święta wienszuja wszystkim kom¬
ratkom i klachtilom i wszystkim, co moje
klachy cytają zdrow;io, smaku, błogosła¬
wieństwa Bożego no i jak\ to padają:
W każdym kątku po dzieciątku, na poj¬
strzodku miech piniędzy. Pojydźcie se do¬
brze, ale sie nie łobjeźdźcie na\wiecerzo.
coby wom potem wilijo w nocy\po brzu¬
chu nie łaziła i nie naśniło wormsie skiż
tego źle, bo wiecie, iż co si- we wilijo śni,
to sie wyśni, Chroboka i, ch chłppi za¬

- leją, ale tak, coby babom ’ziecidin wi¬
liie nie popsuli.

Tóz do widzenio po świe :h, bo teraz
musa iść spać i jutro rano- /stać wcas
na roroty. Wasza

Róźla ’yscycka.

Górnik i policj-ant.
W Chropaczowie wstąpił raz górnik

Dziembała na jednego do szynku. Wnet
wdał się z obecnyjni w politykowanie.
Jakiś tam Heimatstreuer litował sie bar¬
dzo nad Wilusiową, która w gazetach
wciąż umiera, a nie może umrzeć.

— To tak ,prawie, jak z plebiscytem
górnośląskim - rzekł Dziembała - który
wciąż odwlekają. Jest jeno przytem ta
różnica, że Wi uś cieszy się, jak plebiscyt
odwlekają, a martwi się, kiej staro jego
nie chce umrzeć.

Obraziło to uczucie patryotyczne jakie¬
go.ś policjanta, który też był przyszedł ria
jednego.

— No, no. Dziembal a — zawołał —-
beruhigen Sie sich, Sie haben wohl auch
noch keine Backzähne gespuckt

— Co, ty śledziu cesarski, ty tu rnosz
jeszcze co do godanio - odrzekł górnik

— a wiesz, co to znaczy: ,,obgryźć ab¬
druk kilofem ” ł

Policjant nie pytał się o to dalej, jeno
się wyniósł zaraz.

Dobra m aść.
Francek: Wiesz, Zeflik, znalazł się

w Raciborzu taki doktór, który ma dosko¬
nałą maść na sztosstrupów. Jak się ich nią
posmaruje, to zaroz robią rajsatis

ZeHik: Jak się ta maść nazywo
Francek: Kryją- cją

es

D]abei w szkole,
W pewnej górnośląskiej szkole zda-.

rzył się niedawno następujący wypadek:
Polskie dzieci miały godzinę religji. Na¬
uczyciel był z klasy wyszedł. Otwierają

si T drzwi i wchodzi jakiś nieznany pan
w czarnym płaszczu, w czarnym kapelu¬
szu i czarnych rękawiczkach”. Nie mówi
nic, 1 dzie kapelusz na stole.

Dzieci wołają i witają po polsku: ,,Niech
będzie pochwalony Jezus Chrystus”.

To miało niespodziewany skutek. Czar¬
ny gość wziął kapelusz i odrazu uciekł,
trzaskając drzwiami za sobą.

Dzieci przerażone Co to było ------
Jednemu z chłopców wpada na myśl: To
był djabeł, który się boji święconej wody
i pochwalenia Boga

ł cała k asa jest przekonana, iż to był
djabeł; niektórzy już czują, iż został po
nim smród, jak gdyby po spaleniu siarki
i fosforu.

A kto to był w rzeczywistości To
był inspektor szkolny (Kr:isscIii:lLnspektoi
H.), który tak nienawidzi wszystko, co
polskie, iak djabeł święconą wode.



kupuje i sprzedaje majątki ziemskie i mniej¬
sze gospodarstwa, parceluje, przyjmuje
depozyta pod korzystnymi warunkami,
e załatwia w’szelkie interesa bankowe, a

Oddziały:

w Bytomiu ul. Dyiigosa - Nr. telefonu3047
W G llW iC a c Il Rynek 16 - Nr. telefonu 185
w K a to w ica ch u . Pocztowa 16 - Nr. telefonu 503
w R acib orzu ul. Dworcowa - Nr. telefonu10
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